
Tygodnik literacki
titeraturee, setuhom pięhnym i hrytyce

poświęcony* ę

J W  1 3 *  P o z n a ń ,  dnia 3 0. Marca.  * 1 8 4 0 *

SSowiaBaszczyzna.
SB pratva o stoicansheni etcangelium te l i e «  

Miesi j o tl W» Mltmlsl MS39,
( D a l s z y  c iąg .J  

W  ostatnich miesiącach zeszłego roku  w yszły w  je ­
dnym prawie, czasie w  trzech rożnych miejscach, w  P a­
ryżu, Petersburgu i Pradze, trzy oddzielne o tym samym 
przedmiocie rozpraw y: p. J a s t r z ę b s k i e g o ,  umie­
szczona w Journal generał de 1’instruction publkjue, 
z miesiąca W rześnia; p. S e r g i e g o  M i c h a j ł o w i c z a  
S t r o j e w a ,  w Sewernej W  czele, z miesiąca Listopada, 
i p. W a c ł a w a  H a n k i ,  w  czasopiśmie Czes. Muzeum 
z miesiąca Grudnia. Najwazniejszem zadaniem było, 
Oznaczyć czas, kiedy rzeczony rękopism powstał, i kto 
go pisał? i wykazać miejsce, skąd początkowo wyszedł, 
nim się do Rheims dostał.* Jak  się tam dostał i kiedy ? 
jakie koleje przechodził? to  by ły  pytania mniejszej wagi; 
a jaka prawdziwa treść jego, to po pilnem przeczytaniu 
łatwo się by ło  można o tern dowiedzieć. Tylko p .p . 
Jastrzębski i Hanka głównemu zadaniu jednozgodnie i, 
jak się zdaje, z zupełną pewnością odpowiedzieli. P. 
Strojew  zszedł w badaniu swojem z prostej drogi i ma 
tydko cząstkową zasługę. — Rzecz tak się ma b liże j: p. 
Jastrzębski, ćwicząc się w królewskiej dyplomatycznej 
szkole w  P aryżu , w  czytaniu, rozumieniu i ocenianiu 
autentyków piśmiennych, był, z polecenia byłego mini­
stra oświecenia p. Salvandego, posłany do Rheims, aby 
naocznie przekonał się o znaczeniu i wartości tam znaj­
dującego się rękopismu słowiańskiego. Pan Jastrzębski 
uiścił się godnie z tego polecenia, i pierwszy z uczo­
nych oznaczył wysokie znaczenie tego pomnika wspól­
nej naszej literatury. Podług niego cały ten rękopism 
jest słow iański; dzieli się na dwie części, jak to juz da­
wniej było  wiadome; jedna z nich, cyrylska, pisana jest. 
własnoręcznie przez ś. Prokopa, opata klasztoru Saza- 
wskiego w  Czechach, około 1010. — 1040. r . ; druga zaś, 
głagoheka, należała do jednego z mnichów klasztoru św.

Role trzeci.

Hieronima w Pradze, zał&żonego od Karola IV. r. 1349.; 
obie części zawierają nauki na niedziele i święta wy­
jęte z nowego testamentu.

Nadając p. Jastrzębskiemu pierwszeństwo w  ozna­
czeniu czasu powstania i miejsca pochodzenia tego ręko­
pismu, nie myślimy przez to uwłaczać zasłudze p. Hanki, 
który*, nie znając rozpraw y p. Jastrzębskiego, (o której się, 
jak sam przy końcu broszurki swojej powiada, dopiero 
w chwili właśnie, kiedy rozprawa jego już miała z druku 
wychodzić,dowiedział,) własnem badaniem do tegożsame- 
go, co Jastrzębski, doszedł rezultatu. W szakże, aby być 
sprawiedliwym, badania tu  wielkiego nic było potrzeba; 
bo trzeba było tylko umieć czytać głagolicką część ręko­
pismu, i doczytać ją do końca, aby dowiedzieć się z kilku 
wierszy ostatnich, kiedy i gdzie obiedwie części ręko­
pismu powstały. To latwie'j jeszcze było Jastrzębskiemu, 
który rękopism czytał na miejscu, niż Hance, k tóry  rę­
kopismu tego wcale nie widział, i tylko z przytoczonych 
kilku, w  Strojew a rozprawce, ostatnich wierszy głago- 
lickiej części, sąd swój w ydał tak pewny. Strojew  zaś, 
który już dawno tym rękopismem się trudnił, miał so­
bie, dla dalszego poszukiwania, przysłane od Sylwestra 
de Sacy fac simile z trzech ostatnich kolumn głagolic- 
kie'j części. Rozbierając pojedyńczo, jak to sam pisze, 
kulasy głagolickie, spostrzegł, że przy końcu ostatniej 
kolumny rękopism u, znajduje się przypisek, pisany tąż 
samą ręką , co i cała część głagolicka. Przeczytawszy 
go, ale przeczytawszy fałszywie, dowiedział się: ze rę ­
kopism ten jest z roku  1395., że cyrylska jego część 
pisana przez jakiegoś (!) ojca Prokopa, była własnością 
jakiegoś Niebożwika (!) K aro la , i darowana od niego 
sławienitemu (!) klasztorowi ś. T ró jcy  (?) ku czci śś. Hie­
ronima i Prokopa. Ten swój sąd, razem z innemi do­
datkami, oraz i z wierną kopią rzeczonego przypisku, 
ale ruskicmi literami, głoska po głosce, wypisaną, umie­
ścił S tro jew  w Północnej Pszczole jako osobną roz­
praw kę, fac simile głagolickie samo i swoje o niem 
zdanie przedłożywszy petersburskie'; akademii nauk do 
osądzenia. P. Hanka, zawołany w słowiańszczyznie dy-



m m
p lo m a ty k , u m ie jący  d o sk o n a le  o d c z y ty w a ć  i ocen iać  
n a jzaw ilsze  s ta ro ż y tn e  p ism a, le d w o  rzeczo n ą  ru sk ą  k o ­
pią p rzy p isk u  d o s ta ł do  rę k u , n ie  w id z iaw szy  n ig d y  gła- 
g o lick ie j, p o z n a ł n a ty ch m ias t, źe p . S tro je w , n ie  b a rd z o  
b ie g ły  w  g łag o lity ce , b io rą c  li te ry  je d n e  za d ru g ie , o d ­
d z ie la jąc  i sk ła d a ją c  sy lla b y  fa łszyw ie  ż so b ą , sk rzy w ił 
p ro s ty  te s t  p r z y p is k u , i W sądzie  sw y m  stra szn ie  się 
p o m y lił. P . H an k a  innem  ro zd z ie len iem  s łó w  i n ie z n a ­
czną  zm ianą k ilku  liter, te x t tbn  z w iększą  d a lek o  w ie r­
n o śc ią  i  d o k ła d n o śc ią  o d d a ł. T e x t te n  je s t w  rę k o p i-  
sm ie sartiym  p isan y  w  czeskim  ję z y k u , g łago lick iem i li­
te ra m i, a  b rz m i, ja k  następu je*

» L e t  h o sp o d in o w y c h  1395, S w a to  E v an g c lie  a 
E p isz lo lie , je s z to  su  p isan y  s lo w an sk y m  jazy k em , 
ty ż  m aji z p ie w a n y  b y l i  n a  b o d y ,  k d y ż  o te c  p o d  
k o ru n u  m szy  s lu ż i . «

« A  d ru h a  s tra n a  tie ch to  kn iżek , w n ie jż  je s t p o  
w ie rze  ru sk e h o  zakona , psal je s ti P ro k o p  o tec  sw a  
r u k u ,  a to  p ism o  ru s k e  d a l n eb o ż tik  K a re ł c z tw rly  
c ie sa rz  rz im sk y  k  o sław ien i tam u to  k la sz te ru  a ke  
cli sw a tem u  J e r o n y in u  i gw atem u P ro k o p u . H o - 
sp o d in e  ra c z  m u  d a li p o k o j w ieczn y . A m e n .«

(Dokończenie nastąpi.J

litera tu ra  krajowa*
P » c * y a.

Bicilny wieszczu bez słuchacza,
Bez strun żywych gęśli b ied u a !
J a k  ta ptaszka co rozpacza 
Tfa pustyni sama jedna.

Cóż ci potem , ie  dokoła 
M arzysz taki ra j prześliczny ?
Oko plącze, serce wola,
Odpowiada gw ar uliczny!

Cóż ci potem , że w poduiebie 
Myśl w yryw a się skrzydlata?
Chcesz co ziemskie zrucić z siebie . . . 
Ciemna więzi cię kom nata!

Strum yk brzękiem , echem skala, 
K w iatek w onią się odzywa;
Tobie p ió ro , karta b iała —
Jed en  tylko wieszcz nieśpiew a!

O j, śpiewali niegdyś oni,
Z a słowiańskich starych czasów,
K iedy gęśl im drgała w dłoni 
Śród P cruna świętych lasów'.

Oj , śpiewali cliorow odera 
K a  terem ic W łodzim ierza,
Gdy róg żubra krążył z miodem 
Od rycerza do rycerza.

Lub gdy lirn ik  z sioła w  sioło 
Szedł na gody, wieczornice;*
P ieśn ią  rzew na , to w esołą 
R ozprom ien ia ł, chmurzył lice.

I) la  mołojców i dla dziewic 
O kukułce śpiewał chw ilę;
Znow u śp iew ał: ja k  królowie 
Sław ny M arko zwalczył W ilę .

To od D niepru, od D unaju ,
Znowu dumkę llaliczanek —
Ja k o  dziew ka kw iatki w  maju,
D uch słowiański splatał w  wianek.

T ak  bywało za Lumira,
Za Bojana . . . teraz jeszcze 
Serbska gęś l a , .R uska lira  
K onająco zaszeleszczę.

C hw ytaj, chwytaj czuciem, uchem,
D źw ięk w pow ietrzu zanim skona,
P iew co młody! z silnym duchem,
G ęśli! — nowo nastrojona.

Twój św iat ciasny sie rozszerzy 
W  stepy — góry  — nieboskłonem ;
Gdy zapie jesz, gmin się zbieży,
Abyś w strząsał je g o  tonem.

K iedyż, kiedyż dnie przem iną 
One czarne — kiedyż przecie 
P ieśn i wieszczów znów popłyną 
Z  sioła w sioło skroś po św ięcie?! —

S trasburg  1840. Lucyan Siemieński.

(i !> f r ;  f i  (i u  a.
(K ilka  zarysów s życia potocznego.)  * 

( D a l s z y  c i ą g . )
4.

T rzec ieg o  dnia w  ty m  sam ym  d o m k u  g ra ła  h u czn a  
m u zy k a . C iekaw i p rzedm ieśc ia  m ieszk an ce , k tó ry c h  o k a  
n ie u jd z ie  n aw e t ta k  p o sp o lity  w y p a d e k  jak  w esele , 
zag ląda li p rz e z  sz p a ry  b ra n e k , po  k tó ry c h  la ta ły  cienie 
tań czący ch , jak  w id z iad ła  p rz e z  czarn o k siężn ik a  z a k lę te : 
ra z  zb liża jąc  się d o  n a tu ra ln e j w ie lk o śc i, ciem niej i 
k sz ta łtn ie j o d k ra w a ły  się na  o św ieco n y m  m uślin ie  iira -  
nek , d a le j ro sn ą c  b la d ły  i u s tę p o w a ły  m ie jsca  n ow ym , 
w  m iarę  od d a lan ia  się ta ń c z ą c y c h  w  p rzec iw leg łą  s tro n ę  
p o k o ju . P o d  O knami też g ru p p y  m ieszczan  ro z trz ą sa ły  
p ó łg ło sem  w ażną m a te ry ę , jaką  im  na  p a rę  dn i n o w e  
n a s trę c z y ło  w e s e le : m ó w io n o  tam  o c n o tac h  i p rz y w a -



ra c h  p a ń s tw a  m ło d y c h , o ich  zap o zn an iu  się na  re d u c ie  
i t. d. —  » B ied n a  A n ie la !« o d e z w a ło  się p a rę  g łosów , 
» o n a  go  ta k  k o c h a ła ! «

M ieszk ań cy  p rzed m ieśc ia  sk ład a ją  ja k b y  jc d n ę  r o ­
dzinę, gdzie  lo s  je d n eg o  je j c z ło n k a  w szystk ich  p o  czę­
ści o b ch o d z i. T am  k ażd y , ja k b y  s to o c z n y  A rgus, n a j­
sk ry tsz e  d o m o w e  czy n n o śc i w y ś le d z i —  w y śled z iw szy  
ob jaw i. N o w a  w iad o m o ść  p rzeb ieg a  z u s t d o  u s t ,  a 
tak  ja k  w  g ó ra c h  p y ł  śn ieg u  lekkiem  u d erzen iem  s trą ­
co n y , o b su w a ją c  się p o  spadz isto śc i, c o ra z  się zw iększa, 
p ó k i n ie  w y ro śn ie  w  o lb rzy m ią  m assę g rożącą  zasy p a ­
niem  d o m ó w  u  p o d g ó rz a : ta k  n o w in a  p rzed m ieśc ia  ci­
cha  i n ieznacząca  nim  o b ieg n ie  ca łe  k o ło  d o b ro d u ­
szn y ch  i c iek aw y ch , a za razem  b u jn ą  w y o b raźn ią  o b d a ­
rz o n y c h  m ie szk ań có w , w y ro śn ie  na  dziw ną po  za k ra ń c e  
p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  sięgającą p o w ieść , ze  w szystk iem i 
cu d am i T y s i ą c a  N o c y ,  ze w szy stk iem i o k ro p n o śc iam i 
W i e ż y  w  N e s ł e .

» P a trz c ie , o t p o g rz e b ! "  z a w o ła ł k to ś  z tłu m u  —  
i w szy stk ich  o c z y  z w ró c iły  się w  s tro n ę  palcem  w sk a ­
zaną. —  Z  p o b o czn eg o  d o m u  w y jeżd ża ł w 'óz , na  nim  
z ło ż o n a  b ia ła  so sn o w a  tru m n a , k tó re j je d y n ą  o zd o b ą  
b y ł  c z a rn y  n ie  k sz ta łtn ie  n a k re ś lo n y  k rzy ż . W ó z  p o ­
s tę p o w a ł sam o tn y , n i p o g rz e b o w e g o  o rs z a k u , ni k siędza, 
ni o d g ło su  d z w o n ó w , —  zap ew n ie  z m arły  b y ł  b ez  k re ­
w n y c h , b e z  p rz y ja c ió ł ,  z ap ew n ie  b y ł  u bog im . P rz y ­
p a trz  się p o g rz e b o w i b o g acza , co  tam  św ię te j p o sę p n o - 
ści w  śp iew ach  k sięży  i ję k u  d zw o n ó w  i w e  m d ły m  
p o c h o d n i b la s k u , co  tam  ż a ło b y  n a  su k n iach , co  tam  
p rz y ja c ió ł na  sty p ie , a co  tam  b y ło  k re w n y c h  p rz y  te ­
stam encie! Z a tru m n ą  ub o g ieg o  idz ie  czasem  p ie s ,  ja k  
na  zna jom ym  o b raz ie : F u n e ' r a i l l e s  d ’u n  p a u v r e  —  
dziś ani p sa  nie b y ło . K o lan a  o b e c n y c h  m im ow oln ie  
się u g ię ły  i b y ło  s ły c h a ć  c ich y  szm er m o d litw y . W ó z  
p rze jech a ł, k lę c z ą c y  p o w sta li i jak  na  zaw o łan ie  p rz e d  
chw ilą, w e so łe  za sęp iły  się tw a rz e ;  tak  te ra z  na  n o w o  
ro z ja śn iły  się dow cipam i, k tó ry c h  ź ró d łem  b y ł  p o g rzeb .

»N ie  obm aw ia jc ie  z m a r ły c h !« rz e k ła  s ta ra  kob ie ta .
—  " W ie c z n y  o d p o c z y n e k  im  w  g ro b ie !« o d ezw a ła  się 
inna, »  a le  n ie b o sz k a  n ie  um iała  chow 'ac c ó rk i ." —  » P a­
nie, daj je j ż y w o t w iek u is ty , n ie  d o czek a ła  się też  z niej 
p oc iechy . « —  » N ie  w y p ro w a d z ić  m atk i n a  c m e n ta rz !«
—  " T a m  p a n  G u s ta w  o d  d w ó ch  dn i m ie sz k a .«

W  czasie  p o d o b n y c h  ro z m ó w  w y sz e d ł jak iś  m ło d y  
cz łow iek  w  w e se ln e j odzieży , z  kw iatk iem  u  fraka , za­
p ew n e  b y  u ż y ć  św ieżego  p o w ie trza . »  P an  m ło d y , pan  
E d w a r d ! «  sz em ran o  p o m ięd zy  so b ą  i w szy stk ie  o czy  
nań  się z w ró c iły . N ie  m asz p raw d z iw ie  p rz y k rz e jsz e j 
chw ili w  ży c iu  lu d z k ie m , ja k  ten  d z ie ń , k ie d y  na  nas 
w o ła ją : p an  m ło d y , k ie d y  m usiem y z u śm iechem  w d zię­

czności p rz y jm o w a ć  n u d n e  życzen ia  i p o c h w a ły , k ied y  
tłu m  św iad k ó w  w strzy m u je  chw ilę  naszego  szczęścia , 
k ied y  n ie  m o żem y  gniew ać się , jeśli k to  z n iew o li za ­
rum ien ić  się n aszą  ko ch an k ę . I w ów czas często  p o rz u ­
cam y  g ro n o  b aw iący ch  się i p rzek linam y  fo rm y  i z w y ­
czaje  to w a rz y sk ie , k tó ry m  u legam y . I  E d w a rd  n u d z i 
się n a  sw o jem  w e se lu , spo g ląd a  n a  zeg a rek , tak  m u  
w ieczó r n iezn o śn ie  długim  się sta je  i w y c h o d z i co chw ila  
ze  sali. A  k ie d y  m u  jak iś g ad u ła  n ie  w  sw o ją  p o rę  
o p o w iad a ł o p o g rzeb ie , w id ać  b y ło , jak  tw a rz  jego  mie­
niła się : p ew n ie  k o n tra s t te j chw ili p rz y k re  n a  nim  czy­
n ił w rażen ie .

« Ja k to , i n ik t nie szed ł za tru m n ą  ?« zap y la ł o p o - 
w iad acza  po  chw ili m ilczenia. —  » N ik t!«  —  " A n i 
c ó rk a ? "  —  „N ie .«  —  » Au i  G u s ta w ? "  —  " N ik t ! "  —  
P an  m ło d y  u śm iech n ą ł się szy d e rsk o  i p o g w izd u jąc  w ró ­
c ił do  sali. —  "Z n a łe ś  A n ie lę ?« z a p y la ł jed n eg o  z d a ­
w n y c h  p rz y ja c ió ł. —  » C o  za A niela  ?« rz e k ł tam ten . 
" P rz y p o m n ij so b ie  w ie c z ó r p rzed  o sta tn ią  r e d u tą ."  —  
"A b  ta ! cóż w ię c ? "  —  "Z an ie ś  je j  ten  w o reczek  z p ie ­
niędzm i. " —  " A to  na  co ?«  —  » W in ie n e m  je j ,«  rz e k ł 
o b o ję tn ie  p an  m ło d y  —  i rozesz li się.

5.
A  p rz y ja c ie l p an a  m ło d eg o  w ró c ił p o  chw ili do  

sali i rz e k ł: "Z a m k n ię te !"  —  »A  oni?«  —  " W  o g ro ­
d z ie ."  —  " T e n  sza len iec  G u s taw  ch c ia ł się zem ną s trz e ­
lać, m uszę m u choć  pow iedzieć , że n ie  wra rto , źe o n a  "
i w y b ieg ł ze  sali z p ó ł  u rw an y m  w y ra z e m , m oże go 
chcia ł d o k o ń czy ć  w  o b lic zu  G u s ta w a , b o  w p a d ł do  
o g ro d u  w  p o d le . —  C iem ną n o c  zaciem nia ły  jeszcze  
d rzew  ga łęz ie , a  z  p o m ię d z y  na  p ó ł  o b n ażo n y ch  b ły ­
snęła  gdzien iegdzie  gw iazdka na  n iebie, jak  św ię to jań sk i 
ro b aczek  na łące . C ich e , odd a len iem  zm iękczone  m u ­
zy k i to n y ,  ła g o d n ie , h a rm o n ijn ie  ro z le w a ły  się p o  p o ­
w ie trz u , a k ie d y  n iek ied y  z w ia trem  nag le  sk ręco n y m  
to n  m o cn ie jszy  w y sk o c z y ł, a k ie d y  n iek ied y  sze lest li­
ści dziw aczn ie  i fa łszy w ie  z a w tó ro w a ł w eselnym  dźw ię­
kom , ja k b y  p o d rzeźn ia jąc  rad o śc i. T en  k o n tra s t p o d ra ­
żn ił s łu ch acza  p o  se rcu , i ro z p o c z ę ła  się w  nim  w alk a  
d aw n y ch  w sp o m n ień , k łam anych  u czu ć , b lisk ich  ro z k o sz  
i p o sę p n o śc i w ieczo ru  —  a w  te j w a lce  n ie  b y ło  jak o  
z w y cza jn ie , gdzie  je d n e  m yśli i m arzen ia  b io rą  gó rę  i 
o p an u ją  nas, i p rzec iw n e  w rażen ia  za trą  b e z  ś la d u ; b o  
tu  w szy stk ie  na raz  w y s tąp iw szy  zm ąc iły  się i p rzed  
w y o b raźn ią  w  p o tw o rn y c h  w y s tą p iły  g ru p p ach . D zi­
w aczn e  H offm an n o w sk ie  o b ra z y  s n u ły  się p rzed  jego  
o c z y m a : w ese ln e  p a ry  k rą ż y ły  w  o k o ło  — św iecące  
nagiem i gałęziam i d rzew a  jak  o lb rzy m ie  szkielety  ch w ia ły  
się je d n o to n n ie , ja k b y  w  tak t da lek ich  w iatrem  p rz y n ie ­
s io n y ch  d źw ięków  i z szum em  liści p o g w iz d y w a ły  tym
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szatańskim  tańcom . P o p ch n ię ty  w irem  w łasną w y o b ra ­
źnią w yw ołanych  i zak lę tych  w idziadeł, p rzebiegał ogród, 
a wszędzie ja k b y  za dotknięciem  czarnoksięskiej laski 
noWe z p o d  ziemi w ystępow ały  w idziad ła , zabiegając 
m u  drogę. A  w tem  usłyszał w ołan ie: »E dw ardzie, 
E d w ard z ie , ty  mię kochasz je szcze?« — i odpow ie­
dziano na to :  » M oźeszźe w ątpić o tern, b iedna dzie­
w czyno  ?« —  » B iedna? o m ylisz s ię , ja  jestem  szczę­
śliwą, jak  w  niebie nie są an ie li!«

T e  znane g łosy  ja k b y  ze snu  zbudz iły  E dw arda, 
p rzed  jego oczym a rozp ierzch ły  się fantastyczne obrazy. 
D ziw no m u słyszeć sw oje  w łasne imię, p rzekonany , źe 
te  słow a sk ierow ane do G ustaw a. N ie dow ierza sobie, 
czy  jeszcze nie jest w przedchw ilow ym  stanie p o d  w p ły ­
w em  zaw istnych duchów , a ja k b y  chciał w  samym so­
b ie doznane zobojętn ić w rażen ie , rozśm iał się głośno. 
T e n  śm iech n ienatu ralny , p rzym uszony , jak b y  d la od­
czarow ania pozosta łych  śladów  z dopiero  przesnutych  
dziw ów , jego-sam ego przestraszy ł. W te m  z ty łu  nagle 
jakaś d łoń  chw yta go za ram ię i znany  głos odzyw a 
się: »Za pozw olen iem !« — „ Ali, to  ty, G u s ta w ie ! .. . .  
przepraszam , nie chciałem  ci chwil rozkoszy  przeryw ać, 
pom nąc, iź są tak  n ie trw ałe ."  — „ D ośw iadczyłeś tego?«
—  » Chciałem  ci w łaśnie w  tym  celu przyjacielską dać 
ra d e . k — „S łucham ." .— „ Ż ebyś nie grał ro li W e r te ra , 
b o  ona nie K arolina. Spodziew am  się jednak , źe nasze 
koleżeńskie życic za m ało w  sobie sto icyzm u posiadało, 
ab y ś  m iał jeszcze w  sym patyę dusz , w  sentym entalną 
m iłość w ierzyć. P rzy jm iesz odem nie te ślow a jako  je ­
dyn ie  p rzez  przy jaźń  natchnięte. D ziw actw o G ustawie, 
dziw actw o , całe dni u  stóp  tw o je j bogini przepędzać. 
Z apatru j się na nas daw nych  znajom ych: źenim się, 
k iedy  chcem y los nasz pop raw ić , a kocham y się dla 
przepędzenia k ilku  chw il p rz y je m n y c h , w reszcie dla 
urozm aicenia życia. O dm ów iłeś mi, p rzy b y ć  na w esele
—  ja  pragnę cię za to  ukarać: pozw olisz, kilka słów  
do tw o je j pięknej przem ów ię, naw et w  obec ciebie — 
nie lękaj s ię , czego d rzy  tw o ja  ręka?« —  „ T o  nic 
ch łód  w ieczorny  — proszę z so b ą .« —  „ Ach, pow iedz 
mi jeszcze, czem u ona na ciebie m ojem  imieniem w oła?«
— „ T o  m oje w łaściw e im ię, używ ałem  częście'j d ru ­
g iego .« — I postąpili kilka k ro k ó w  n ap rz ó d , a osoba 
w  bieli rzuciła się w  objęcia G ustaw a i na jego szyi 
obw isła  i w o łała  nań:. „„Edw ardzie!« — E d w ard  sta ł 
o p o d a l i zdum iony nie m ógł po jąć tej sceny. O statnia 
p rzy jacie la  odpow iedź zdaw ała m u się nie praw dziw ą, 
czyżby  w ięc jego w łasne imię w  jej pam ięć tak  w ro ­
s ło , iź s łu ż y  już za epitet każdego jej kochanka? dla 
czego je j w zro k  tak  ob łędny  i n iepew ny, a jednak  ja ­
skraw y? dla czego k ry je  tw arz sw oję na piersi G ustaw a,

a jednak  często lękliwem  spogląda na św iadka okiem? 
m oże to  uczucie w sty d u  — przecież go w  ciem ności
poznać nie p o d o b n a  „D la  czegoś mój kochanku
tego obcego przyprow adził z sobą? ja  się go lękam , o d ­
dal go, o d d a l!« rzek ła słabym  głosem  na ram ieniu G u­
staw a o p arta  dziew ica , „ o n  mię m oże z tw oich  rak  
po rw ać  z a m y ś la — ratu j mię! r a tu j !« w'0-lala i p o ch w y ­
ciła go s iln ie , a je j palce w  konw ulsy jnem  drżeniu  
w piły  się tak  m ocno w  ciało G ustaw a, iż ten  z oznaką 
b ó lu  zaw o ła ł: „P u sc  m ię, A nieló!« — „H a !«  k rzy ­
k n ę ła , „chcesz mię odepchnąć od  sieb ie , nie podo łasz  
tem u: ja  w plączę palce m oje w  m uskuły  ciała tw ojego, 
jak  w az p ie rśc ień m i, w  okół ciała tw ojego ram iona 
m oje okręcę, a jeśli skonam , n iew ydobędziesz się ła tw o 
z tego obw in ięcia, chyba skośniałc członki m oje po  
kaw ale od rębyw ać będziesz: ja  w rosnę wr c ieb ie !« — 
G ustaw  m ilcząc z łoży ł na je j czole poca łunek  i łzę ro z- 
pacznej rozkoszy , a ona opuściła  d łonią i osłabła, sk ło ­
niła się na jego  ręce  i całow ać je poczęła. G ustaw  ją 
p ochw ycił w  ram iona i p rzeb ieg ł za nią og ró d , aby  
osłab łą  złożyć na łożu, a odchodząc szepnął p rzy jacie­
low i do  u ch a : „ C z e k a j!«

6.
N ie długo pow rócił G ustaw  szerokim  obw inięty  p ła ­

szczem i rze k ł: „W id z ia łeś  ja? — to  tw o je  d z ie ło !« — 
„ P ra w d a , źe ona cierpi n ap ad y  ob łąkań ia7"^odpow ie-' 
dział obo ję tn ie  E dw ard , „ależ m o ja  ta w ina? M ój G u ­
staw ie, jeśli każda nasza kochanka ma cierpieć pom ię- 
szanie zm ysłów , tobym  pow iedzieć m usiał, źe m iłość 
sprzeciw ia się naturze i jest in trodukeya  szaleństwa. 
N aw et mi dziwnie p o łączy ć  tw ój w y rzu t z m ojem i 
w  tym  w zględzie spostrzeżeniam i. M ów isz: to  tw o je  
d z ie ło ! —  a przecięź ciebie ona kocha. N ie po jm uję  
lego ." —  „ W y jd ź m y  na chw ilę z o g ro d u ,« rzek ł G u ­
staw, „n ie  chcę i nic mogę tu  rozm aw iać ." —  „ J a  w ra- 
cam do siebie; u  m nie, jak  w iesz , w esele , a lu b o  mię 
w szystkie te  cerem onie i o b rzęd y  gniewają i nudzą, 
nie m ogę się przecięź na d ługo o d d alać .« — „Z ap o ­
m niałem , życzyć ci szczęścia w  tym  now ym  stanie >  
rzek ł G ustaw , uchylając ogrodow ą furtkę prow adząca 
w  pole. — „S podziew am  się, iź mi posłuży, posiadam  
bow iem  w olę .«  —  „M oże to  ty lko  fatum ?« — „B yć 
m oże."  —  „Z apew nie cię i teraz nie o p u śc i!« o d p o ­
w iedział szyderczo  G u s ta w ; uchy lając z pod  płaszcza 
parę  pistoletów .

(Dokończenie nastopi.J ,
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Teatr na Zygmunta / / / .

Od roku 1587 do 1632.

(D  oleóńc% e n i e j
M ateusz B uczkow ski w  r. 1614. u ło ż y ł i w y d ru ­

k o w ał: » U roczysta  kw ietnie) niedziele p ro c e ssy a « , a 
przypisaw szy ją  P io trow i T y lick iem u, b iskupow i K ra­
kow skiem u, prosi, aby

» z w y c z a j o w i  s p r z y j a ł  w  t y m  d a w n e m u . «
W  tym  obchodzie przep isane b y ły  ob rzęd y  k o ­

ścielne. B uczkow ski po  każdym  d o d a ł d e k l a m a c y e ,  
ozdob ił je  p r o l o g i e m ,  chóram i, e p i l o g i e m ,  ^p o b o ­
żny z ro b ił z tego w szystkiego d y a l o g .  T en  dyalog 
b y ł w  całości okazany  na kw ietnią niedzielę w  K o r ­
c z y n i e  i K i e l c a c h .  W  pro logu  tak w zyw ał w idzów  
sw oich do św iętego dyalógu:

Proszę ju ż , uspokójcie próżne w sercu myśli, 
chwalcśmy tu bożą, nie na gadki przyśli. 

Przygotujcież króciuchno myśli wasze z nami, 
W yznajcie chwalę Bogu wdzięcznemi glosami.
W  e p i l  o g u  zaś tak  zakończy ł:

N iechże wam do spraw świętych, serce Bóg rozżarzy,
1̂  darami świętego ducha was obdarzy,
Żebyście uważając święte jego sprawy,
Zabiegli Bogu swemu bez świeckiej zabawy,
Z palmami cnót wszelakich i z znacznym zwycięztwem  
Prosty człowiek, i świecki wespół z duchowieństwem!

D yalog  ten  B uczkow skiego z tego w zględu zasłu­
guje na szczególną uw agę , iż pokazu je w idom ie, jak  
m ało ceniony b y ł rozkaz B ernarda M aciejowskiego, b i­
skupa K rakow skiego, r. 1603. w y d a n y , zabraniający grać 
dyalogów  z żyw ota  C hrystusa  Pana. M aciejow ski do 
żywego do tkn iony  szyderstw am i różnow ierców  z takicli 
w idow isk  w y d a ł len rozkaz w  sw ojej dyecezyi; p ra ­
w da, że go n iecofnął, ale m usiał patrzeć na lekce w a­
żenie takow ego, b o  lud  przyzw yczajony  do sz tuk  tego 
ro d za ju  zakochany w  nich nie ła tw o się dał odw ieść.

N aśladow ane od  W ło c h ó w  [p iszeF r. S iarczyiiski*)] 
a szczególniej wr wielkim p o śc ie , daw ane » M ę k i  
p a ń s k i e j «,  bard zo  jeszcze w ielu  pobożnych  w i­
dzów  baw iły  za czasów  Zygm unta III, T ow arzystw a 
grających  oso b y  C hrystu sów , Judaszow y Kaifaszów, 
aposto łów , p rzechodziły  z miast do w siów , i tam* na 
w ystaw ionych  teatrach  popisyw ały  się sztuką sw oją , i 
w y łudzały  z w idzów  pieniądze. T akow e w idow iska 
w ypraw iali m nichy w  k laszto rach , nauczyciele przez 
żaków swoich, plebani z organistami swem i p rzy  farach, 
a w iedząc, ile ta  pop łaca  zabawa, m iano na m ięsopusty 
m aszkarne kom edye, na św ięta celniejsze dram ata i śpie-

*) W  dziejach panowania Zygmunta III. w  rękopismic 
zostawionych.

w y, na w esela w idow iska godow e, a na W ie lk i-ty d z ie ń
0 M ęce pańskiej dyalogi. A żeby zaś i te b a w iły , bo  
zawsze się w ięcej śmiać niż płakać lubiono, p rzcp lata ly  
w ytchnienia I n t e r m e d i a  zwane.

D yalogi Je zu itó w  m iane b y ły  za najw yborn ie jsze 
w idow iska. W y s taw ia n o  w  nich i rzeczy pow ażne, ja­
kie są: O f i a r a  A b r a h a m a  —  B i t w a  G o l i a t a
z D a w i d e m  —  M o c o w a n i e  s i ę  z e  l w e m  S a m ­
s o n  a —  Z d o b y c i e  T r o i  — U r a t o w a n i e  A n c h i -  
z e s a  — i śm ieszne fu rfan tów , kug la rzów , satyrów , 
p ielgrzym ów , sceny.

N ieznam y, ale z napisu ma tu  miejsce » K o i n c -  
d y a  R y b a ł t o w s k a «  1624. r. w ydana, w  której z ry ­
cerzy  junaków  szydzi.

G d y  po w zięciu Sm oleńska p rzy b y ł Zygm unt III. 
do  W iln a , w ypraw ili m u Jezu ic i w idow isko, k tóre opa­
now ania tego miasta o d  w ojsk  polskich obraz  w ysta­
w iało. *)

D o  ro d za ju  w idow isk należały  i te, k tó re  w  G ody, 
Z apusty , przeb ierane żaki w  dziwaczne slro je  wypraw iali,
1 tak  po  dom ach znaczniejszych mieszczan i panów  
w  K rakow ie chodzili, grając sw oje kom edye.

Siarczyriski do tego ro d za ju  w idow isk liczy  i 
C z ą b e r  b a b s k i  w  tłu s ty  C zw artek , gdy  przekupki 
K rakow skie, obraw szy  m iędzy sobą m arszałkową, różne 
tańce ze śpiewam i po mieście toczy ły , a pochw yciw szy 
bezżennego m łodzieńca, w  w ieniec g rochow y stroiły , 
przyw iązyw ały  m u k loc straganny i p rzym uszały  go tań­
czyć z kądzielą i m otow idłem .

Ale tru d n o  uliczną zabaw ę za sz tukę dram atyczną 
policzać, jest to  p różny  a niestosow ny dom ysł. — P o ­
dzielone na ro ty  w tedy  przekupki, b ab y  straganne, scho­
dziły się z ró żnych  ulic w  ry n ek  i na przeciw  orła, 
rozpoczynały  taniec,* śpiew ając różne pieśni.

D zieło  u G reg o rian k i«, 1600. ro k u  w ydane , w spo­
mina jednę z nich, k tó rą  nazyw a m ą d r ą  M a r y n ą ,  co 
pięć razy  na C z ą b r z e  m arszałkow ała i sw ojego uk ładu  
i tw orzenia pieśni śpiew ała bardzo  trafne. — T o  w ięc 
b y ło  prostą zabaw ą m ięsopuslną, uciechą w  taniec i 
piosnki zasobną.

D o  tego okresu  liczyć należy tłum aczenie tragedyi 
» T roas«  z Seneki, Łukasza G órnick iego , i w ydanej r. 
1589. (w  K rakow ie u  Ł azarza in 4 to ,) —  W ątp ię , aby 
w ystaw ioną by ła  na tea trze , b o  żadnego w  tym śladu 
niema. D la  poznania języka tak  znakomitego pisarza, 
jakim  b y ł Ł . G órnicki, p rzytaczam  w yjątek  z aktu 3go**j:

*) Rostowski.
**) Byk. poet, polskich X , Juszyński t, 1.
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Andrnmacha.

Biedne moje T ro jank i! przecz*) targacie w łosy?
Z  biciem piersi płaczliwe podnosicie g losy:
Czemu lak  bardzo lica łzami przyodziane,
A kosy niegdyś śliczne, teraz poszarpane?
Gdy się dobrze przypatrzym , snadź cierpicm y m ało ,
Gdy tego tylko płaczem , co płacz wyciskało.
W a m  dopiero, mnie dawno T ro ja  w yw rócona,
Gtfy mężny H ektor zabit, T ro jańska  obrona,
'W tenczas i jam  zginęła. Gdy okrótnik srogi 
Zabiwszy, wrzucił na wóz on mój żywot drogi,
Gdy pod wielkim ciężarem , skrzypiąc oś się tarła,
J a  bez myśli , bez czucia , juzem  była zmarła.
Tam moja myśl ta  b y ła , niż się karm ić łzami 
G reków  zbydź, a na śmierć iść za cnemi stopami.
By nie to biedne dziecie, które mi zostało,
To mię samo na święcie jeszcze zadzierzało ;
T o , gdy się w samobójstwo serce moje skłoni, 
łtzam i rękę  ham uje, a umrzeć mi broni.
Ju ż  szczęście niema u nas domu, ni gospody,
A nieszczęściu, i bez w ró t, wszędy w olne wchody.
T u także należy tłumaczenie Stanisława G ósław- 

skiego dramatu łacińskiego Szym ona Szym onow icza: 
» C z y s t y  J ó z e f . « * * )

G odnego siebie tłóm acza, pisze X. Ju szyń sk i,***)  
znalazł Szym onow icz w  Gosławskim. Piękna poezya, 
jak w ów czas b yła  rzadką, tak w  tern tłumaczeniu czuć 
ją można. Jak Szym onow icz w ybornym  wierszem na­
śladow ał Seneką, równając osobliw iej rozkochaną F e- 
drę, tak i Gosławski wszystkie piękności łacińskiej poe- 
Zyi wiernie przeniósł w  język ojczysty.

Z tego zarysu o teatrze za Zygmunta III. widzieć 
m ożem y, że Jezuici, jak w e wszystkim, tak i w  sztuce 
dramatycznej chcieli rej w odzić, i po swojem u obrabia­
jąc tę gałęź literatury, pragnęli zagłuszyć wystawnością, 
ś w i e c k i e ,  jak nazywano dramata, co niebiorąc przed­
m iotu z dziejów św iętych — więcej m yślały o rzeczach 
swoje'j z iem i!— W p ły w  Jezuitów  b ył silny — bo w ła­
dali umysłem m łodzi, którą u czy li'w  swoich szkołach, 
akademiach —  b o mieli za sobą w ielu pobożnych , co  
religię od Jezuitów  rozróżnić nie umieli — nie chcieli 
—  bo mieli za sobą samego króla i dwór Zygmunta III. 
A le opatrznością B ożą, przy całe'j przebiegłości i sil­
nym w pływ ie, nicumieli jakoś trafić do serca narodu, 
i dramata świeckie i dyalogi świeckie nie zdołali ztłu- 
m ić, owszem lepiej odbijały przy nędznych ramotach, 
na jakie dowcipy Jezuitów p ociły  czoła. Niebraklo 
nieprzyjaciół tego zakonu, a b y ło  ich niemało —  ci

*) czemu, dla czego.
**) » Czysty Jó z e f-  dram a, przełożone z łacińskiego Szy­

mona Szymonowicza w K rakow ie, w drukarni Łazarzowej, 
i a  4(o. 1597.

***) Dykc. poetów polskich t. 1.

nielubiąc f i g l ó w  Jezuickich — i do ich dyalogów, ko- 
medyj i tragedyj nic byli ochotni. Lubiąc co dawne, 
szanowali pobożne dramata —  a szukali śmiechu i w e­
sołej chwili w  żakowskich dyalogach, tragedyach i ko- 
m edyach dworskich. — P od  ich też ochroną ocalały  
szczęśliw ie, b y  zabłysnąć najpiękniejszem światłem dla 
potom ności — i zwolna zagasnąć, ledw ie że nie bez 
pamięci nawet. k .  TtV. 1 V oydcki.

K r y t y k a .

u *  e t* a.
Tragedya to 5 akiach Juliusza Słowackiego.

W  stosunkach i przygodach życia je s t pełno poezyi, 
poezji żywotnej . pojawnej działaniem , dla tego o w iele 
w znioślejsze j, niżeli nią b j ć może poezya indiwidualiia, 
uczuciowa. N ad wszystkie też je j gatunki stanęła u szczytu 
trag ed y a , w ybierająca za przedmiot dla siebie to z życia 
ludzkiego, co przez w alkę ścierających się z sobą potęg mo­
ra lnych , staje się poctycznem , w zniosłem , zachwj cającem. 
Onycli silni duszy i se rca , co ja k  sprężyny utajone nadają 
popęd i kierunek sprawom i dziejom ludzkim , co prąc o sie­
bie w yw ołują na jaw  tragiczność i szczytność, je s t w iele; 
a formy ich objaw ień niezliczcnie zróżnione. AVieccj tam 
naturalnie będzie zachw ytu, gdzie do owej w alki "staw ają 
olbrzymie siły , gdzie od je j wypadku zawisł los narodu, los 
w ielkiego człow ieka: mniej zas je s t w ielkości, choć może 
być wiele poezyi, gdzie miłość, honor, in te res, obowiązki 
i namiętności na rodzinne tylko rozciągają się ko lo , ilyT ko 
losy kochanków ważą się w zapasach m ijcli władni z sobą. 
W  pierwszym razie historyczne osoby w ystępują na scene, 
i odbywa się przed oczyma widzów wielkie dzieło ducha, 
dram at z dziejów św iata; i dla tej to szczytnośei interesu 
właściwa tu sfera tragedyi. W  drugim przypadku przesuwa 
nam autor dram atyczny, obraz życia domowego, któremu 
tragiczność nadają jedynie gw ałtow ne onegoż w strząśnienia. 
T aka je s t różnica między Szyllera tragedyą D o n  K a r l  o s  
a tragedyą K a  b a ł a i m i ł o ś ć ;  między Goetcgo E  g m o li­
te m  a K l a w i  g o . Poeci nasi dramatyczni, gdy biorą przed­
miot tragiczny z rzeczy o jczystych, niepow iniiiby natrafiać 
na taką różnicę. Fam ilijne życie kmiotków i mieszczan zbyt 
było przyciśńiónc, aby mogło być poetyczne, a przeciwnie 
każdy szlachcie był mężem stanu , wywierającym , a przynaj­
mniej mogącynj w ywierać wpływ na losy rzeczypospolitćj. 
Ile było domów m agnatów , tyle kół obradujących w zlej 
lub dobrej w ierze o sprawie publicznej, tyle- miejsc bojo­
w ych, na których ważyło się przeznaczenie narodu. W szę ­
dzie wiec poeta napotyka interes w zniosły, ro z leg ły , treści­
w y ; podobny do bogatego dla tragedyi p lonu , ja k i przed­
stawiał średniowiekowy dumnych i potężnych wazalów do 
kraju  i monarchy stosunek, lub możnej arystokracyi w nie­
gdyś rzeczypospolitych włoskich machinacye.

T aki miał przedmiot i p. Słow acki do tragedyi swojej. 
A le jak b y  z umysłu otrząsł się ze szczytnośei, ja k ą  mn na­
stręczały olbrzymie w nieszczęścia wypadki za panowania 
Ja n a  Kazimierza. Zamkną) nas w domu wojewody przy mi­
łostkach o _piękną Amelią, i tylko się domyślamy, "że w okół 
uganiają się Tyszowicccy konfederaci ze Szwedami i Sied­
miogród zianami , gdy tymczasem k ró l, którego tu w  najnic- 
dołężniejszym widzimy charak terze, aw anturuje się dla pię­
knych oczu, k p a .  d u r n i a  pazia sw ego, i ódklcpujc ace 
Maria. A utor prócz podania o M azepie. że się kochał 
w- wojewodzinie, nic nie wziął z h is to ry i, faktów history-
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cznych nie zm yślił, ani nie nakręcał, ale z samćj w alki 
uczuć, i z sytuacyi znakomitym ułożonych talentem , tra g i­
czność przedm iotu sohie stworzył.

W ojew oda przyjm uje w dom swój Ja n a  Kazimierza, 
z jak ie j okoliczności, niewiadomo. M iędzy dw orzany k ró la  
je s t paź M a z e p a ,  o którym  powiada kasztelanow a:

Serce jeg o  o tw arte , ja k  przejezdna bram a,
Jed n a  w jeżdża, a d ruga w yjeżdża za w rota, 
Spojrzenia jego  naks/.talt kow alskiego miota,
Ciągle w biedne serduszko ude rza ją , tłuką 
N a  miazgę — — — —

A melia druga żona w ojew ody, hoża i m łoda, i królow i 
li i paziowi w padła w  oczy, i obydwaj knują nań zam iary; 
'le c z  A m elia, k tó ra  skrycie kocha Z bigniew a pasierba, od­

piera odważnie ich zaloty. Zbigniew  podsłuchał namiętnych 
oświadczeń Mazepy, *

 O! n ieb ieska, bądź św iętą osobą,
T ylko  mi się tu  pozwól spowiadać przed sobą;
J a  main w iele na sercu ciążącej spowiedzi. —
Pod oknem twójem pewnie jak i ptaszek siedzi,
I  przez całą noc śpiewa piosnkę nieudolną:
Czyliż mi dziś słowika zastąpić niew olno?

i pod oknem Amelii czekać zalotnika postanowił. Tym  cza­
sem król sam , udając się na spoczynek, każe paziowi pozo­
stać w pokoju , i przybrany w płaszcz jeg o  i kapelusz, spie­
szy pod balkon pięknej wojewodziny. R aniony przez Z bi­
gniew a ucieka, i powróciwszy do siebie, każe wszystko spo­
sobić do rychłego wyjazdu.

T u byłby koniec sz tu k i, tak  mało cały ten pierwszy akt 
ma związku z następująccm i, tak mało na nim naciągnionycli 
tragicznych n itek , po którychby się później cały tragiczny 
obraz osnuł. Jc s tto  czysta aw antura milośua, zdatna na wo­
dew il, nie na tragedyą.

A utor poradził sobie zręcznie, aby rzecz do czterech na­
stępnych aktów przeciągnąć.

M a z e p a .  Ol! panie, w ynalazłem sposób,
A by tu zostać ju tro .

K r ó l .  N o i cóż! jakże  W aszeć  mój honor obroni.
M a z e p a  (bierze szpadę k ró la  i sam siebie w dłoń rani) 

Oto mi k ró lu , p a trz a j, k rew  trysnęła z dłoni.
K r ó l  (ściskając go). Dziecko moje kochane!

Nocne zajście pod balkonem staje się naturalnie przedmio­
tem drugiego aktu. K ról żali s ię , żc mu pazia ran io n o ; 
wojew oda, że mu paź do żony zachodzi. Amelia przychodzi 
skarżyć się przed królem , żc j ą  paź w ogrodzie napad ł, i

•■Zatrzymał t a k , w  usta uczulam na tw arzy.«
N ierad J a n  Kazimierz tej konkurencji pazia, aby więc i so. 
hic dogodzić, pozbywając się ry w a la ,- i  zazdrość wojewody 
ukoić, wysyła Mazepę z listami. — T u znów uryw a się w ą­
tek sztuki , i wciąż jesteśm y raczej na kom edyi, niż na tra- 
gedyi D opiero w liońcu drugiego aktu zawiązuje się węzeł 
tragiczny, sztucznie czy niesztueznie, uwiązany następnym 
autora, przypiskicin do ro l i :

(B ija s ię , to je s t Zbigniew  i Mazepa. Zbigniew  końcem 
szabli rozdziera i wyrzuca listy królew skie, k tóre paź był 
schował przy piersi,)
przecięta bowiem została na liście pieczęć k ró lew ska, paź 
zajrzał, i dowiedział się w ielkiej tajem nicy:

Ortodoxus (k ró l) chce porwać żonę wojewodzie!
Dalej — tu widać jak iś przypisek na spodzie —
Czy ja  ślepy? czy bielmo ńii na oczach leży?
-Pana Mazepę zaraz zasadzić do wieży,
I  strzedz aż do dalszego z nim rozporządzenia.*

Mazepa tej nocy jeszcze postanawia ostrzedz Amelią o 
grozącem  je j ^niebezpieczeństwie. Zręczności w kradania sie 
oknem dal ju ż  w  pierwszym akcie dowody, więc i tu oknem 
w łazi do pokoju wojew odziny; uchyla branek do sypialni; 
nie było nikogo. Zaledw ie zdążył napisać na w achlarzu 
-Oddal twoje n iew iasty , jestem  tu« — spłoszony chowa się 
za firanki. To Zbigniew  i Amelia wraćują pożegnać się na 
długie rozstanie. R o la  Amelii walczącej między miłością wy­
stępną a obowiązkiem m ałżeńskim , pięknie przeprowadzona.

— — ------------------— Ja k a  plama
D la mojej czystej duszy tak z waćpanein gadać,
J a k  gdybym rozum iała. — N ie chcę o nic badać. —
J a  będę wiecznie Boga za ciebie prosiła. —
N ie bój s ię , my niew inni: Bóg cierpienia zsyła,
Ale można spokojność wyprosić u Boga. —•
J a  pana żegnam wiecznie — ja  jestem  uboga,
N ie mam co dać mu prócz łez. — To ciebie nic splami, 
Ze schylona nad tobą , obleję cie łzami,
T y będziesz je  pamiętał te łzy. — Proszę , proszę,
Proszę te Izy pamiętać — i o mnie. — J a  znoszę 
W ie lk ie  m ęki, lecz proszę źle nie myśleć o mnie,
Bo co teraz mówię — mówię nieprzytomnie.

AVpada wojewoda z ludźm i, którzy w ypatrzyli Mazepę, 
i to w  chw ili, gdy syn jeg o  zemdlony u nóg macochy leży. 
W ybo rn y  je s t  początek tej sceny:

łm   Jeszcze honor cały,
Mój syn tu był na straży. — Czyś ty  jego  stru ła?

W  ogólności, cala ta scena należy do najpiękniejszych 
miejsc tej tragedyi. Służba na rozkaz pana gotow a odbyć 
poszukanie w syp ia ln i; Amelia w przekonaniu niewinności 
sw o je j, opiera się takiemu zesrąmoceniu kobiecej wstydliwo- 
ści cala mocą duszy; Zbigniew  stawa w je j obronie,"sądząc 
j ą  także n iew inną, ale gdy słyszy na w łasne uszy , że isto­
tnie ktoś je s t za firankami u k ry ty , już  nie je j niewinność, 
ale je j honor całą rozpaczą serca zasłania.

N ie , j a  nic nie słyszałem — nic — to rzecz skończona, 
Tam nikt nie wejdzie. — Piorsio Chrystusa czerwona 
Siedmią ranami — tam nikt nie wejdzie . . .  o Boże! 
M atko! macocho! — Ojcze! j a  się tu położę 
Ja k  pies, i n ikt nie w ejdzie, miej litość nudemna.
Ojcze! oh! j a  omdleję — słabo mi i ciemno . . . "
J a  mdleję drugi raz — ta scena mnie dręczy.
Ojcze! syn ci na duszę nieśm iertelną ręczy,
Ze tam nie ma nikogo. —• Czyć nie dość na tein . . . 
Ojcze! oli! będzie ze mną tak ja k  z moim bratem, 
K tórego ty zabiłeś przed laty niechcący . . .
P a trz a j, j a  cały blady — p a trz a j, cały drżący —
J a  słabnę — jeszcze chw ila, a serce mi pęknie.

A m e l i a  (do w ojew odj.)
Litości Panic! — niechaj twa zaciętość zmięknie —

J a  bardzo cierpię —
W  o j  e w o d a .

Chciałbym uwierzyć w W aćpauią. 
(zdejinnje ze ściany krucyfix)

Przysięgniesz na krucyfix?
Z  b i g  n i e w.

J a  przysięgnę za nią.
O jcze! co myślisz? — kazać przysięgać kobiecie?
J a  sam oto na moje nieśmiertelne życie,
N a tym krzyżu obiedwie położywszy rece,
Przysięgam . — Usta kobiet są ja k  niemowlęce,
Ich straszliwemi słowy nie potrzeba mazać. . .
Mój ojcze, daj krzyż — ludziom ju ż  można rozkazać,
A by odeszli. — (na stronic) Cóż to i ona się zbliża? —

A  m e 1 i a.
J a  przjsięgnę.
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Z b i g n i e w .

T y ?
A m e l ia .

I  cóż
Z b i g n i e w  (cielio do Amelii)

M atko — precz od krzyża!
A m e l i a  (kładzie rękę na krucyfixie).

N a  Chrystusow e ran y , i na matki duszę,
N a  w ycierpiane teraz krzyżowe katusze,
P rzysięgam , że niewinnie byłam posądzona,
N iech wam tak B óg odpuści!

Z b i g n i e w .
O jcze! rzecz skończona.

W ojew oda przekonany, że krzyw oprzysięg ła , zrzeka się 
rew lzyi alkow y, ale przyw ołuje m ularzy , i każe j ą  zamuro­
wać ; żonę zaś do więzienia w trąca. T u  j ą  odwiedza Z bi­
gniew  , zawsze jeszcze kochający j ą  szalenie", ale ju ż  z roz­
darłem , zgorszonćm sercem:

  O! tn mi by ł E den —
Oczy twe byiy dla mnie gwiazdami zbawienia,
Hymnem anielskim  tw oje tłumione westchnienia,
T w oja dusza połową mej duszy' w eselszą;
N ic mówiłem ci tego pókiś była b ielszą;
T eraz ty  c z a rn a , ciebie ju ż  słowa nie splamią,
Choćbym powiedział : kocham — oczy tw oje kłamią, 
Serce tw oje je s t b rudne, usta tw oje drżące 
Z dają  mi się tak  na mnie oddychać gorące,
Z e mi się czoło pali i więdnie. — O ! matko,
Z dalcka stój. — Przyszedłem  się na tw oją g ładką 
T w arz napa trzeć , i ludzkiej piękności u rągać. . .
N ie  śmiej ju ż  po mnie żadnej przysięgi wyciągać,
Bo ju ż  nic mógłbym przysiądz, żeś nie je s t fałszyw ą; 
Chociaż ty mnie przysięgać nauczyłaś krzywo.
J a  ciebie teraz czegoś nawzajem nauczę,
Chódż tu — powiem na ucho, — utnij włosy krucze,
I  powieś się — lub s łucha j, zakryj tw arz włosami,
Bo się nie płonisz. . . .
Amelia teraz dopiero dowiaduje się , że M azepa w  alko­

wie zam urow any; dow odem dla niej napis na wachlarzu, 
k tóry w ypierającej się rzucił Zbigniew  przed oczy. B laga, 
aby j ą  przed kró la  w yprow adzono, aby uratow ać je j niew in­
ność i życie konającego z głodu człowieka. K ró l dosłyszał 
jęków  za m itram i, każe ścianę ro zw alać , i w ynoszą z alko­
wy pazia bez zmyęłów. W yjaśn ia  się teraz rzecz, ale to nie 
zaspokaja w ojew odę, chce sądu bożego, i Zbigniew  z M a­
zepą ma się ku lą  rozprawić. Słychać strzał. Ojcu donoszą, 
że syn p o leg ł, tu go najw yższa rozpacz i zemsta ogarnia. 
P rosi k ró la , aby został na pogrzeb, a przynajmniej aby mu 
pazia zostaw ił. A le ta  prośba je s t jadem  nieubłaganej pom­
sty. T rupa zabitego syna niesie na barkach , i pow ala po 
nad p rog iem :

Oto p róg , M ości K ró lu , św ięty trup  człowieka — 
Terazżc N ajjaśniejszy  P a n ie , ojciec czeka —
N iechaj twoja ostroga to ciało ubodzie —
N iech będzie każda hańba znaną w moim rodzie —
Daj pazia — lub idź P an ie! —
Amelia w zięła truciznę, przebacza M azepie, i kona na 

trupie Zbigniewa. K ró l z"wojskiem otacza dom w ojew ody; 
pazia na męki porw ała służba; w ojewoda życic sobie odbiera.

Oto osnowa tragedyi p. S łow ackiego, pełnej dramaty- 
czności i tragicznych sy tuacy j, b rak  tylko wykończenia 
w całości; fugi i wiązania zanadto nam acalne; wydaje się

jak b y  zabudowanie z przystaw ek różnych, a  nie jak o  gm ach f 
jednow ym ianow y; jak b y  k lejonka scen pojedynczych, a nio 
jako  g ładki odlew z jednej formy. J a k  się ju ż  wyżej rze­
k ło , tragedya poczyna się dopiero z końcem drugiego aktu . 
N ie pojmujemy w cale , po co zaraz na w stępie ów długi r a ­
port Climary o zgiełku szlachty na podw orzu, gdy dwaj 
marszałkowie we drzwiach uw ięźli; po co owo błaznowanie 
Mazepy włażeniem przez ok n o ; po co' w prowadzona na sce­
nę pani kasztelanów a , k tó ra  z końcem  dziesiątej sceny Igo  
aktu ju ż  odjeżd/.a, i to nie wiedzieć dla czego. —-A k t drugi 
rozpoczyna się żw awą u tarczką między królem  i wojew odą, 
i oto przejście do następnej s c e n y :’

W o j e w o d a .  — — — M iłościwy Panie,
Pozw ól m i, pójdę, ranne zastawić śniadanie.

K ról. D ajem  wara w szelką wolność. .
Czy można powiedzieć coś słabszego, aby dać powód odda- 
leuia się w ojew ody? Luzuje go A m elia, przychodząc ska­
rżyć się przed .kró lem  na pazia za ukradziony je j pocałunek. 
Czy podobne oskarżenie z ust w stydliwej małżonki przy­
zw oite, w ątpię; stosowniejsze przynajm niej byłoby zażalenie 
przed mężem lub przed Zbigniewem . A le autorowi było to 
spotkanie k ró la  z wojew odziną potrzebne, aby tamtemu po­
dał porę w ynurzenia sam na sam Amelii miłosnych senty­
m entów , i owo zaniesienie skarg i musiało posłużyć za śro­
dek ku temu. W  scenie 4tej w raca znowu w ojewoda kon­
tynuować zwadę z królem  o pazia. — W  alicie czwartym 
siedzi A melia w  więzieniu. T rzeba j ą  było koniecznie ztam- 
tąd  wyprowadzić. W biega  więc w ojew oda i m ów i:

W aćp an i masz przed królem  stanąć Jegom ością —
Z c  mną! rzecz się odkryła!

Rzecz się atoli cale nie odkry ła ; k ró l dotąd nie wiedział o 
niezem, co się sta ło , i dla tego ani przypuścić m ożna, aby 
m iał żądać stawienia przed się Amelii. A gdyby i tak było, 
skłoniłbyś sio na sąd taki między sobą a żoną , dumny wo­
jew oda , który wyżej pow iedział:

— — — — K ró la  mam za pana,
A le nie w moim domu.

Amelia stawiona przed kró la , nie zw raca ani na jedno  słów­
ko jeg o  u w ag i, widać że tam przyszła dla następnej sceny'. 
Potrzeba oraz było i Zbigniew a sprow adzić; tu sobie autor 
jeszcze nieszykow niej począł. N agle i bez przyczyny pyta 
k ró l w ojew ody: »gdzie je s t syn W aszm ości?- »Nie wiem,« 
odpowiada ojciec. A le wtem i Zbigniew  w chodzi, jakby  
deus ex  machina. »A ot! i Pan  Bóg zesłał mego syna* 
a k ró l na to zupełnie o czem innćni mówić zaczyna. — T ak 
widoczne klejenie scen w w ielu miejscach się pokazuje. Aby 
zamurowanego Mazepę z owej nieszczęśliwej alkow y wydo­
b y ć , trzeba było pokój sypialny Amelii na kaplicę dla króla 
u rządzić , iżby wśród nabożeństwa mógł słyszeć ję k i zamu­
row anego ; choć nie wiedzieć po co królow i kaplica w  osta­
tnim dniu pobytu w  domu wojewody. Aby Z bigniew a mieć 
przytomnym przy scenie w alkowie," odbywa się pożegnanie 
między nim a macochą wr je j sypialnym pokoju," choć to na 
wstydliw ą Amelią ani dość przyzw oicie, ani dość podobne 
do prawdy.

W  og-ólności atoli nie można odmówić p. Słow ackiem u ; 
zdatności na pisarza tragedyi. J e s t  w nim poezya żywa, 
nam iętna; umie w najdelikatniejszych odcieniach uchwycić 
i oddać charaktery ludzk ie; zna się na grze uczuć, w łada 
sercem, i samą poetyczną treścią  zachwyca. Bo wiersz jego , 
ja k  przytoczone próbki pokazują , je s t tw ardy i trudny'. 
Rzekłbym , że zbywa autorow i raczej na technicznej zręczno­
ści odlew ania dzieł tragicznych, niżeli na zdolnościach.

L i b e l t .
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